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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 9. W rześnia- 

( D a l s z y  c ią g  udzielonych pensyi emery-- 
ta lnych .) —  P. Kaź. M ozejko, b. Assessorowi 
Sądu polic. p o p r., oprócz pensyi rub. sr. 131 , 
k. 2 5 , dodatek r. sr. 7 5 ;  P- Ant. Rzem połu- 
skiemu, Sędziemu b. Sądu N . Instancy i Króle­
stw a, oprócz pensyi r. sr. 1 3 5 0 , dodatek r. s. 
1 5 0 : P. Ig- W itał. Łosowskiem u, Archiwiście 
p rzy  Sądzie poi. popr., r. sr. 165  kop. 75  ; P. 
Roch. W norow skieim i, pisarzowi T ryb . Cyw. 
gub. Sandora., r . s r .3 0 0 ;  Józ. Cymermańskie- 
m u, woźnemu w Kancel. policyi ra.\A arszawy, 
oprócz pensyi r. sr. 31 k. 5 0 , dodatek r. s. 9 ; 
P. Ig. Kontow skiem u, b . Burmistrzowi m. Cie­
chanow a, r. sr. 2 7 0 ;  P. Magd. Bilskiej, w do­
wie po Dozorcy szpitalu w Siedlcach, r. sr. 19 
k. 8 0 ; P. Tym ofiej. C zerpauow , Brandmejslro- 
wi Komendy pożarnej w W arszaw ie , r . s. 480; 
P. Michał. Skorupskiem u, R adcy tytularnemu, 
Brandm ejstrowi kom endy pożarnej w W arsza­
wie, r. sr. 5 1 0  ; P. Mich. Koralew, R adcy kok, 
Kommissarzowi D yrekcyi Poczt, oprócz pensyi 
r. sr. 8 2 5 , dodatek r. sr. 1 5 0 ;  N orb. Zdzien- 
nickiemu, strażnikowi więzienia w Pułtusku, r» 
sr. 8 1 ;  Zoiii Sławiec, wdowie po strażniku la­
sów m. O lkusza, i synowi ich , pierwszej r. sr. 
1 8 , drugiemu r . sr. 6. (D . c- n0

J W . Hrnbiua z Potockich B ranicka, wdowa

pozostała po  zmarłym niedawno ś. p. W ła d y ­
sławie H r. B ranickim , W .  Podczaszym D w oru  
J . C . M ., Senatorze, ofiarowała dla różnych 
zakładów dobroczynnych w W arszaw ie oraz 
na założenie kamienia węgielnego do Katechu­
m enatu, w  którym  Starozakonni przed przyję­
ciem ich do Kościoła w iernych , uczyć się będą 
religii rzym sko-katolickiej, summę zip. 3 4 ,8 0 0 .

Ś. p. Józef W eso łow sk i, obywatel tutejszy, 
przeżywszy lat 5 2 , rozstał się z tym  światem.

O prócz projektu na »Monument Napoleona ,>< 

wydanego przez Pana Idźkowskiego w  Paryżu, 
wychodzi tamże dzieło tegoż autora, dedyko­
w ane N aj. Cesarzowi W szech Rossyj Królow i 
Polskiem u, pod tytułem : „Compositions d’Ar­
ch itecture , contenant des batimens de toute e- 
spece, tels que maisons de ville, de campagne, 
eglises, p o n ts , jardins, batiments publics, mo­
numents etc. e tc ., d’apres les differents styles 
d’A rchitecture;« pierw szy poszyt ukończony, 
do którego dołączony ma być text rossyjski i 
po lsk i, wkrótce zapewne ukaże się naszej pu­
bliczności.

Pow ozy pocztow e W . P io tra  Steinkellera, to  
jest.- K arety kuryerskie i Furgony, na wszy­
stkich główniejszych traktach w Królestwie już 
zaprow adzone, przebiegają teraz rocznie wiorst 
9 1 0 ,8 8 4 , to jest mil 1 3 0 ,1 2 6 ? , a mianowicie: 
K arety  kuryerskie wiorst 6 1 4 ,3 2 8 , Furgony 
zaś wiorst 2 9 6 ,5 5 6 . Stosując bieg ten do ob­
wodu kuli zieinskjej. k tó ry  w ynosi mil jeogra-
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ficznych 5,400, p o w o zy  pocztow e P. Steinkel- 
le ra  obiegają więc rocznie o b w ó d  kuli ziemskiej 
przesz ło  24 razy.

F r a n c y  a. 
z P a r y ż a ,  dnia 5. W rześn ia .

W c z o r a j  wieczorem p rz y b y ł  tu  goniec z E u  
z  rozkazem, aby  wszelkich przygotow ań na p rz y ­
jęcie Królowej W ik to r y i  w  N cuilly  i W e r s a lu  
zaprzestać. P oniew aż z pewnością na p rzy ­
by c ie  Królowej angielskiej do P aryża  liczono, 
prze to  z przeciwnego o b ro tu  rzeczy korzys ta ­
j ą c ,  rozniesiono natychmiast różne śmieszne 
wieści, k tó re  na  niejaki spadek pap ierów  na 
giełdzie dzisiejszej w płynąć nie omieszkały. P o ­
w iadano  pom iędzy innemi, że L o rd  A berdeen  
w y jaz d u  Królowej do Paryża  na ministeryalną 
sw oję  odpowiedzialność wziąść nie chciał. Z dru ­
giej s t rony  p rzyp isyw ano  n ieprzybycie  K ró lo ­
w e j  wnioskom ciała dyp lom atycznego , k tó re ­
m u  odw iedziny  w  E u  nie bardzo  się podobają, 
i  t. p. Zw racam y tu  uwagę mianowicie na o- 
statnią tę pog łoskę ,  z p o w o d u ,  że takową n ie­
k tó rz y  korrespondenc i dzienników angielskich 
z  pew ną pow tórzy li  affektacyą. t a k ,  iz spo­
dziew ać się należy,  że za  dni k ilka ,  bądź  
w  M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  bądź w  M o r ­
n i n g  H e r a l d ,  obszerny  o tern a r tyku ł czy­
tać będziemy.

J u ż  w  wczorajsze'm spraw ozdaniu  zwróciliś­
m y  na  to  baczność,  że K ró low a  W i k to r y a  
z  um ysłu  po d ru ży  swojej do F ra n c y i ,  wszelki 
p o zó r  jakiegoś politycznego znaczenia odjąć 
chciała. 1 to też głównym jest pow odem , że 
d o  Stolicy francuzkiej ,  siedliska rzą d u ,  p rz y ­
b y ć  nie chce. D o p ó k i  K ró low a W i k to r y a  
b a w i  ty lko w E u ,  p ryw atne j  własności familii 
O r le a n ó w ,  podróż  jej ma ty lko charakter p rzy ­
jacielskich odwiedzin. Ale sk o ro b y  ty lko  do 
P a r y ż a  p rzy jechać chc ia ła , p rzym uszonąby  
b y ł a ,  pomimo swego incognito ,  przyjąć usza­
now anie  ciała dyplom atycznego, zwłaszcza, że 
p r z y  w ylądow aniu  w  T rc p o r t  ze wszystkicmi 
g łowie ukoronowanej należnemi honorami p rzy ­
ję tą  był®- Samo więc uszanow anie  ze s trony  
ciała dyplomatycznego nada łoby  jej pod róży  
ów  charak te r  u rzę d o w y ,  k tórego dotąd nie ma 
i widocznie uniknąć sobie życzy. Z  tego sa­
mego p o w o d u ,  pomimo nalegania ze s trony  
dw o ru  naszego, nie dala się K ró lowa skłonie, 
ab v  dłużej nad  pięć dni w  E u  zabawiła. W  y- 
jazd  jej u łożony  jest na dzień 7- b. m. to jest, 
na  pojutrze. K ro low a J .  M. uda się w prost 
do  Brighton.

N a życzenie K ró low e j W i k to r y i  zaniechał 
dw ór  nasz e ty k ie ty , k tó ra  z razu  nie bez celu

panowała. W s z y s c y  nasi książęta ubran i są, 
podobn ie  jak  Książę Albrecht,  po  cywilnemu.

W  czasie przejażdżek sami ty lko  adjutanci 
i oficerowie służbowi tak Króla jak książąt p rzy­
b ran i  są w  unifo rm y; wszystkie inne osoby, 
jak  L o rd  A berdeen ,  P. G uizo t ,  Hr. St. Aulaire, 
L o rd  C ow ley  itd. w ystępu ją  w czarnym fraku, 
lubo  do stołu królewskiego uniform y p rz y ­
wdziewają. P ie rw sz y  dz ień ,  t. j. niedzielny, 
przeszedł zupełnie cicho, gdyż według obrzą­
d k u  angielskiego w  dniu  pańskim chyba  ty lko  
przejażdżkę rozryw kow ą przedsięwziąść wolno. 
K ró low a  W i k to r y a  odwiedziła w  tym dniu naj­
p rzó d  K ró low ą ,  a potein Księżnę Orleanu, 
z k tórą  przeszło godzinę rozmawiała. P on ie­
w aż Księżna O rleanu  na pamiątkę po  sw ym  
m ężu  zawsze w  żałobie chodzić sobie życzy, 
przeto i teraz ża łobny  swój ub ió r  zatrzymała, 
k tó r y ,  jak  to naoczny  świadek za ręczał ,  w śród  
ty lu  św ietnych toalet nader  bolesne spraw iał 
wrażenie.

W c z o r a j  po  śniadaniu urządzono  zabawę 
w  p a r k u ,  gdzie w prow adzono  ulubioną w  A n­
glii grę tow arzyską na  wolnem powietrzu. 
W iec zo rem  odegrali śp iew acy  naszej O p e r y  
k o m i c z n e ' j  z n a n ą  sz tu k ę :  J e a n  d e  P a ­
r i s .  Dzisiaj po wielkim obiedzie odbędzie się 
k o n c e r t ,  n a  k tó r y m  P an  A u b e r ,  mi st rz  m u z y k i  
kró lew sk ie j ,  orkiestrą k ierować będzie. U ro ­
czystości zakończą się ju tro  wieczorem w ysta­
wieniem Vaudevillu .

Poju trze  pom iędzy  10. a l l .  godziną w y ru ­
szy K rólowa w raz  z Xięciem Albrechtem z Eu. 
—  K rólow a F rancuzów  i Księżniczki tow arzy ­
szyć będą  parze  królewskiej aż do miejsca w y ­
lądowania w T re p o r t .  K ró l i Książęta tow a­
rzyszyć jej będą  nietyłko do tego m e jsc a , ale 
w yjadą  naw et statkiem francuzkim tak  daleko 
n a  m orze ,  jak  dalego sięga tak nazwane morze 
te rry to ry a ln e ,  t. j. na wystrzał arm aty  z brzegu. 
Nadmieniają o licznein rozdaniu  o rderów  p o ­
między świtą K ró low ej angielskiej. Książę 
A lb rech t,  L o rd  A berdeen  i L o rd  C lareudou  
ozdobieni będą wielkim krzyżem  legii h o n o r o ­
w e j ,  reszta świty  otrzyma stosunkowo do r a n ­
gi różne stopnie legii honorow ej.  Sądzą także, 
że K rólowa Anglii ze swej s trony  książętom 
naszym i Panu  G uizo towi jakiś o rder  dom ow y 
udzieli.

Donoszą z Eli pod  dniem 4. m. b . :  "Dzisiaj 
rano o !). godzinie grała m uzyka  24go  pu łku  
przed  oknami Królowej W ik to ry i .  O  godzinie 
2. K ró l z najdostojniejszym gościem i rodziną 
sw oją odbył przejażdżkę. W  orszaku spo­
strzeżono też kilku znamienitych ar tys tów , jak
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PP. Alanx, Eugene Lami i Simeon F o rt, k tó­
rych Król do E u  wezwać kazał. N a szczycie 
góry Orleans udali się N N . Państwo i wszys­
tkie dostojne osoby do wspaniałego namiotu, 
ab y  tam śniadaniem się posilić. Najpiękniejsza 
pogoda sprzyja tym uroczystościom Ogromne 
tłumy ludu cisną się wciąż około Króla witając 
go i' Królową W ik to ryą  głośnemi okrzykam i 
radości. O  godzinie 6. NN. Państwo do E u 
powrócili. W ieczorem  byl wielki koncert w 
przepysznie oświetlonej galcryi Guizów. A uber 
dyrygow ał. —  Ju tro  NN. Państwo stojące w 
przystani T report okrę ty , między któreini jest 
też 3 angielskich, odwiedzinami swemi zaszczy­
cić zamyślają. W pierw  odbędzie się jeszcze 
przegląd wojska na równinie pod Dieppe.

W  T re p o r t  już czynią p rzygotow ania  do 
w y jaz d u  K ró lo w e j , k tó ry  na  po ju trze  n ieod­
zownie wyznaczono.

N a  m ie jscu , gdzie K ró low a W  ik to rya  na 
ziemię francuzką wstąpiła , ma być ustaw iony  
pom nik  w yobraża jący  Anglią i F ra n cy ą  (posta­
cie al legoryczne) ja k  sobie dłoń przyjacie lską 
podawają.

Słychać, że Lord A berdeen Panu Guizot 
oświadczył, że list niby to przez Królową Po- 
mare do Królowej W ik to ry i p isany , jest zmy­
ślony i zapewne przez jakiego missyonarza an­
gielskiego na Tahiti w obieg puszczony. Z re­
sztą tych dwuch mężów stanu zawsze widać 
pospół idących i rozmawiających.

G i e ł d a  z dnia tegoż. —  Pow iadają, ze 
K ró lo w a  w  drugim dniu pobytu  swego w  E u 
Króla Francuzów do siebie na zamek W iudso r 
zap ro s i ła ,  i że Król te zaprosiny przyjął i do 
Anglii się uda.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 2. W rześnia.

Xiążę W ell ing ton  udając  się do Southampton, 
na  p rzy jęcie  K ró low ej,  jechał koleją żelazną, 
p ie rw szy  raz od  czasu, jak  Minister Hnskisou 
p rz y  o tw orzeniu  kolei z L iverpool do M anche­
s te r ,  zginął w  oczach jego.

W  skutku uchwalonego przez Izby prawa, 
10 ,0 0 0  żołnierzy pensyonow anych, z ogólnej 
ich liczby 5 0 ,0 0 0 , uiają być niezwłocznie do 
armii wcielone.

W  Swansea uchwalono petycyą do Królowej 
przeciw opłacie szossow ej, przeciw praw u o 
ubogich i o dziesięcinach, a w Newcastle-Em lyn 
odbyło się zgromadzenie, na którern przewo­
dniczący Sędzia pokoju sam wezwał dzierżaw­
ców, aby wyraźnie swoje zażalenia objawili.

W  tych dniach Kapitan H arris, dotychcza­
sow y Poseł angielski na dworze Szoa w  połu­

dniowej A b y s s y n i i ,  przywiózł dla Królowej 
muła i inne podarunki od tego barbarzyńskiego 
dworu.

W edług wiadomości z Lima z dn. 15. Czer­
w ca, w P e r u  wubuchuąć miała nowa rewolu- 
c y a , w skutek której V idal został strącony, a 
V i v a n c o  Prezydentem rzeczypospolitej Peru­
wiańskiej ogłoszony.

D z i e c i  R e b e k i .  Często po gazetach jest 
mowa o rebekailach, którzy domy celne w W a ­
lii burzą. Zkądże ta nazwa? Angielska gazeta 
odpowiada temi słow y: W  pierwszej księdze 
Mojżesza, w rozdziale 22  w wierszu 17 mówił 
Bóg do Abrahama, gdy tenże swego syna Izaaka 
chciał złożyć na stosie ofiarnym : »A tw oje 
plemię posiędzie bram y twoich nieprzyjaciół.* 
plemieniem Abrahama jest Izaak i jego potom ­
kowie, a więc i dzieci Rebeki. Burzyciele 
w W alii ściągają te słow a: »Bramy twoich nie­
przyjaciół* do domów celnych i rogatek, n a ­
zwali się ztąd dziećmi Rebeki.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 9 . Sierpnia.

O bojętność, z jaką się now y rząd zabiegom 
swych nieprzyjaciół p rzypatruje, spowodował 
tychże do zamiaru zmierzenia sił swoich z siła­
mi rządu. Przedwczorajszej nocy z dnia 2 7 . 
zebrali się sprzysiężeni w różnych miejscach, 
poleciwszy doboszom rozwiązanej milicei naro ­
dow ej, aby na dany im znak uderzyli marsz 
generalny, poczern wielka liczba m ilicyi, k tó ra  
broni nie oddała, G enerała-K apitana Narvaeza 
w mieszkaniu jego napaść i zamordować miała, 
Sprzysiężeni zam ierzyli, skoroby stolicę opa­
now ali, osadzić potrójną regencyą, składającą 
się z Generała San M iguella, Arguillesa i innej 
jakiejś osoby, któraby to regeneya w czasie 
zapowiedzianego bezkrólewia krajem rządziła. 
Ale władze dowiedziały się o wszystkiem, a sko­
ro  dobosze w miejsca przeznaczone nadeszli, 
zostali ujęci. G enerał N arvaez rozkazał w śród 
nocy wszystkich Oficerów do koszar przyw o­
łać, a sam udał się do koszar regimentu la  
P r i n c e s  a ,  do którego żołnierzy przemówił 
i najlepszego ducha znalazł. W yruszy ła  po­
tem piechota i jazda i stała aż do dnia po głó­
w nych ulicach, a artylerja w Prado. C ały  ten 
ruch z taką się odbył spokojnością, że większa 
część mieszkańców M adrytu wczoraj się dopiero 
dowiedziała, jakie niebezpieczeństwo oględność 
G enerała Narvaeza od nich odwrócić potrafiła. 
Ponieważ dobrze o tern w iedziano, że wielka 
część Geuerałów partyi Ayakuchow w tym celu 
tu  baw i, aby przeciw nowemu działać rządowi, 
p rzeto rozkazał M inister W o jn y , aby  w szyscy
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G en era ło w ie  i  O ficerow ie  n ienależący do tu ­
te jszej załogi natychm iast stolicę opuścili, u d a ­
jąc  się w m iejsca im przeznaczone. W łaśn ie  
naczeln icy  sp rzy sięzo n y ch , t. J. G enera łow ie  
R o d il, San M iguel, R odriguez V e ra , A ristiza- 
b a l i in n i, rozkazu  tego w ypełn ić niecbcieli, 
i  d la  tego o trzym ali o b o strzo n y  nakaz w y jecha­
n ia  ze stolicy.

E s p e c t a d o r  nazyw a rząd  taki dyw anem , 
ty raństw em , uaró d  pod  takim  rządem  m ianuje 
ofiarą  w ładzy  su łtańskiej. W sza k że  to  samo, 
że E s p e c t a d o r  rzeczy  takie d rukow ać może, 
zb ija  tw ierdzenie jego.

Z P a r y ż a ,  du. 4 . W rz eśn ia .
N o w y  rząd hiszpański zb iera  te raz  to, co za­

siał. B un t pu łk u  -d e l P rincipe.., —  którego 
dw a ty lk o  bata liony  w  M adrycie stać m ogą, 
g dyż  trzeci stoi załogą w  M onju ich , w y w o łan y  
zos ta ł osobliw ie p rzez  n iew ypełnienie p rz y rz e ­
czeń, jakiem i żołnierze do opuszczenia E sp a rte ry  
spow odow ano . Źe rząd nie do trzym ał w szystkie­
g o , co w tedy  ob ieca ł, tego m u za złe wziąsc 
n iem ożna, lecz to  b y ło  krokiem  o w iele za 
śm ia ły m , że łudził nadzieją zysku  k tó ra  zaraz 
z początku  każdem u p łonną okazać się m usiała. 
N ieb y lb y  sobie zapew ne rząd lak  postąp ił, gdy-
b v  b y ł w  rew o lu cy jn y ch  zamiarach sw oich  aby
tro ch ę  sum ienia zachow ał, i g d y b y  b y ł aby 
tro ch ę  pam iętał o przyszłości. P ułk  -d e l P rin ­
cipe.. zbuntow ał się w łaśnie w  tej chw ili, k ied y  
G en era ł N arvaez p rzyby ł do jego koszar chcąc 
zapew nić sobie w ierność w ojska, z p rzy c zy n y  
sp isku  o k tórego  bliskim w ybuchu  rządow i do ­
n iesiono. G enera ł N arvaez kazał żołnierzom  
stanąć pod  b ro n ią , i przem ów ił do nich szu­
ranie p rzy rzekając  im zło te góry ; lecz k rzyk  
nag ły  nie dozw olił m u m ow y d o k o ń czy ć ; w o­
ła n o , że rząd  daw ne p rzy rzeczen ia  w ypełn ić  
p o w in ie n , nim now e ro b ić  zaczn ie , ze p o ­
w in ien  osobliw ie P odoficerów  hurm em  aw an­
sow ać, w edle daw nej | ob ie tn icy , a prostych  
żo łn ierzy  z  kontyngiensu  1 8 3 7 . i 'l 8 3 8 . r oku  
p u śc ić , tak  jak  się zobow iązał, i f e n  bunt, 
k tó ry  pow stał dnia 2 8 . w ieczorem  z w ielką bie­
d ą  u śm ierzo n o ; lecz też sam e sceny pow tó rzy ły  
się następującej nocy  i m usiało już przy jść do  
gw ałtów , gdyż inaczej n ieb y łb y  rząd z pew no­
ś c i ą  u ż y ł  k rw aw y ch  środków , do k tó ry ch  p rze ­
szły  rząd  uciekał się ty lk o  w  najtrudniejszych  
p rzypadkach . Z  pew nością n ic  juz słyszeć nie- 
będziem y  o z a m o r d o w a n i u  I)iego  Leona, 
k tó rego  pięknej w ojskow ej postaw y  n ieraz za 
p o d p o rę  m izernej deklam acyi używ ano, jeśli 
zbun tow anych  żo łn ierzy  pułku -d e l P rincipe., 
śm iercią ukarzą.

N i e m c y .
Z K a r l s r u h e ,  d. 6 . W rześn ia .

D n ia  2. m. b. zaszedł m iędzy W . K siążę­
cym  porucznikiem  od  a rty lery i Ju liusein  von 
G o ler i cesa rsko -rossy jsk im  poruczuikiem  od 
k iry ssyerów  W e rew k iu  pod  tak nazw anym  
Scheibenberge po jed y n ek  na p isto lety , k tó ry  
ten  sm utny za sobą pociągnął w y p ad ek , że o- 
statn i p o le g ł, a G ó le r  w  skutek  od eb ran ej rany . 
dnia 4 . m. b . um arł. Poniew aż się pokazało, 
że o so b y  w ojskow e w  tein zajściu udział miały, 
w ładza w ojsnow a natychm iast w ięc śledztw o 
u rządziła ; skutek  poszukiw ań spow odow ał ją  
do  osadzenia w  areszcie oby d w u ch  sek u n d an ­
tów  i niejakiego M aurycego H a b e r, jako  sp raw - 
cy  p o je d y n k u , przeto  w przeciągu dnia w czo­
rajszego do ra d y  am tow ej w  B aden i R ad y  
m iejskiej w K arlsruhe pism a rekw izycy jne w y ­
dano. —  M a u r y c e g o  H a b e e r  areszto­
w ał u rzędn ik  R a d y  m iejskiej w ieczorem  bez 
zakłócenia spokojności. O  godzinie 8. je d n ak ­
że sp iknę ło  się p rzed  dom em  H abera ogrom ne 
m nóstw o lu d u , k tó ry  ani w ezw ania w ładzy, 
żeby  się spoko jn ie  po rozchodził, ani za ręcze­
nia tejże pod względem praw ności środka tego, 
słuchać nie chciał. P oniew aż pomim o w ezw a­
n ia sity zb ro jne j jednak  się nie  u d a ło  położyć 
tamę zaburzen iom , ow szem  massa ludu  się 
zw iększała i w śród sykan ia i w rzasku areszto­
w aniom  przeszkadzała, okna dom u w ybijała, 
okienicc zryw ać i bram ę rozb ijać zaczęła, 
trzeba  b y ło  w iększą siłę zb ro jną rozw ijać. 
W sz a k ż e ' nim ta  nad esz ła , po trafiło  jednak  
k ilku  w ichrzycieli oknem  w ieść do  dom u, gdzie 
sp rzę ty  niszczyć zaczęto ; b iu ro  i kassa b y ły  
w szelako tak obsadzone , że tam w targnąć nie 
mogli. P iechota w y ru szy ła  w ięc szeregami, 
odparła  massę pospólstw a cofającego się bez o- 
p o ru  i obsadziła dom H abera i prow adzące doń 
ulice p o b o czn e , rów nocześnie oczyszczała j a ­
zda ulice z w ichrzycie li, k tó rzy  w  dom ach ż y ­
dow skich okna w ybijali. W ie le  ludzi na m iej­
scu aresztow ano. O  połnoc spokojność w ró ­
ciła. Ze s tro n y  w ładzy  śledztw o w zględem  
tych zasm ucających w ypadków  ro z p o c z ę to ; 
zw ierzchność m iejscow a w zyw a w proklam acyi 
obyw atelstw o do porządku  i zabran ia jak na j ­
surow iej w szelkiego spiknienia się —  dość u- 
ży to  w szelkich środków  ostrożności, aby  p o ­
now ieniu  się p o d o b n y ch  zaburzeń  zapobiedz.

W i o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 2 7 . Sierpnia.

Podług najnow szych  doniesień z Bolonii, sp o ­
ko jność  znów  p rzyw rócona  p raw ie  zupełnie, 
po  rozproszeniu  b andy  buntow ników  przez woj-
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sk o  i k a ra b in ie ró w .  G d z ie  się ty lk o  żo łn ie rz  
ja k i  u k a z a ł ,  zm y k a l i  n a ty ch m ias t  w s z y s c y  ci 
b o h a t e r o w i e , k tó r z y  z ofiarą  w łasneg o  ż y c ia  
chcieli W ł o c h y  ca łe  p rz e w ró c ić  d o  g ó r y  n o g a ­
m i ,  n iez w a ż a ją c  n a  żad ne  p o m y ś ln e  s ta n o w isk o  
w  g ó r a c h ; na  ich  p ro je k ta  k a p i tu la c y jn e  o d p o -  
w ie d z ia łę  w re sz c ie  w o jsk o  w y s trza łam i.  W i ę ­
k sz a  część b u n to w n ik ó w  u c iek ła  szczęś liw ie  za ­
g r a n i c ę ,  o sob l iw ie  do  L u k k i ,  co  się ta k ż e  zn a ­
n e m u  L am b e r t in ie in u  u d a ł o ,  z  d w u n a s tu  z ła p a ­
no , k i lk u  ty lk o  jeszcze  b łą k a  się w  g órach ,  k i lk u  
zas t rze lo no .  W y k r y t o  p o d o b n o  ś la d y  t a j e ­
m n eg o  z w ią z k u ,  w  s k u te k  k tó reg o  ró w n o c z e śn ie  
w  S a rd y n i i  i N e a p o lu  w y b u c h n ą ć  m iało  p o w s ta ­
n ie ;  g łó w n ą  w  ty m  ro lę  o degra l i  cu d zo z iem cy ,

em issaryusze .
Z  R z y m u ,  d n ia  2 9 .  S ie rp n ia .

P o d łu g  w c z o ra js z y c h  u r z ę d o w y c h  w ia d o m o ­
ści z B o lo n i i ,  s k o ń c z y ł  się c a ły  r o z r u c h  n a  tein, 
że w o js k o  resz tę  m a l k o n t e n t ó w  częścią  r o z p r o ­
s z y ł o ,  częścią sch w y ta ło .  K i lk u  z n ic h ,  k to -  
r z v  uciekli d o  M o d e n y  i d o  T o sc a n y ,  s c h w y c o n o  
tam  i m ają  ich do  B o lon i i  odes łać .  W  N e a p o lu ,  
tu ta j  i w  B olonii  w iedz ia ł  rz ą d  d o b rz e  o s z e ro k o  
lo z g a łę ż o n y in  sp isk u :  u d a ło  się w k i lku  m ie j­
scach  p o jm ać  w in o w a jc ó w .

Z  N e a  p o  1 u. —  Z a p a la n ie  su k ien  k o b ie to m  
i dz iec iom  n a  u licy , o k ló rem  ju z  w p rzesz ły m  
ty g o d n iu  m o w io n o ,  p o w tó rz y ło  się p o  k ilka  
razv w os ta tn ich  d n ia ch  z w ie ik iem  o b u rz e n ie m  
m ieszk ańcó w . O g ie ń ,  jak  w id a ć ,  p o w s ta je  
p rz ez  sk ro p ie n ie  r z e c z y  p ły n e m ,  k tó ry  się sam 
p rzez  się zapala .  S t r a c h  m ie sz k a ń c ó w  ta k  jest 
w ie lk i ,  że  na  w c zo ra js z em  Passeg io  w T o le d z ie  
ani je d n e j  d a m y  w id ać  nie b y ło  i że  n aw e t  do 
ko śc io łów  m ało  k o b ie t  chodz i.  P o l i c y a  p rz e d ­
sięw zię ła  jak  na jo s trze jsze  p o s z u k iw a n ia ,  i p o ­
d o b n o  już k ilka  set p o d e j r z a n y c h  osó b  s c h w y ­
tano ,  p o  w ięk sze j  części m ło d y c h  c o s  i d e t t i  
S t u d e n t i  z p ro w in c y i ,  o so b l iw ie  z  K a ła b ry i t  
lecz  n iew iedz ieć  je szcze  c z y  i s to tn y ch  w in o w a j­
c ó w  w y tro p io n o .  T y m c z a s e m  p o l ic y a  kazała  
p o  w szy s tk ich  rogach  ulic p r z y b ić  ob w ie sz cze ­
n ie ,  że  k a ż d y  k to b y  się lak  o b m ie rz łeg o  d o p u -  
-.cił p r z e s t ę p s t w a , n iech  b ę d z ie  k to  c h ce  w e ­
źmie p u b liczn ie  n a  ś r o d k u  u l icy  k i j e ,  a  p o tem  
d o  K ry m in a łu  o d d a n y m  będz ie .

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

H 11.10MIIV ^riSPEKIYWlE.
(Dokończenie.)

K g zy s ten cy a  jego  ca ła  n a  k o ń sk ie m  zaw iesza  
sie włosie. Z  p ie rw szeg o  p rz e n o s i  się p o  ko le i  
na 2gie ,  3 ,  4  lu b  5te p i ę t r o ,  uikogo uie p rz y j -

m u je ;  m ieszkan ie  b o w ie m  jego  s taje  się p o d o ­
b n e  d o  p o r t u  lu b  k o m o r y ,  gdzie  o d tą d  ty lk o
k u p u ją c y  znaleść  m ogą  p rz y s tę p   M il io ne r
się w y p rz e d a je ! ! !  —  ale  b r o ń  B o ż e  z ub io ru ,  
ten  n ie  o b la ta  aż d o  osta tn ie j  s c e n y  osta tn iego  
a k tu  czarod z ie jsk ie j  sztuk i.  S p rz e d a je  stolik, 
fo te le ,  t u a l e t ę , b u r s z ty n y  o d  fa jek ,  h a la jo w y  
sz la f ro k ,  l lo ra n so w ą  k o łd r ę ,  d z w o n e k  i t. d., 
h o  i co  po  rz e c z a c h ,  k tó r y c h  n ik t  n ie  z o b a c z y  
na sp a c e rz e  w  W i e r z b n i e ,  B ie l a n a c h ,  Ł a z ie n ­
kach, S zw a jca rsk ie j  d o l in ie ,  w  te a t r z e ,  l u b  n a  
k a sy n o  w  p a łac u  Paca?  —  K tó ż  m u  tu  z a p rz e ­
czy  z d ro w e g o  ro z u m o w a n ia ?  —  D a le j  co  b y ło  
z ł o t e , p r z e c h o d z i  p rz e z  re fo rm ę  n a  b ro u z  lub  
p oz ło tę ;  o d d a la  lo k a j a ;  w sz y s tk o  w  w łaśc iw e j  
d ro d z e  p o jęc ia  r z e c z y  —  za to  k u p u je  nici, 
igieł, t a s iem ek ,  sk ó re k  na  s t r z em ią czk a ,  k a w a ­
łek  w o sku ,  miotłę ,  i j a k  d rug i  D esca r te s  p o w ta ­
rza  w  d u s z y  te  p am ię tn e  s ło w a :  D a jc ie  mi bieg 
i m a te ry ą  a ja  s tw o r z ę  św ia t  —  T e r a z  już  n ie  
ta l e n tu ,  ale jen iu szu  p o t r z e b a ,  a b y  u t r z y m a ć  
p ie r w o tn y  c h a ra k te r ,  a b y  n ie  za t rz eć  ani jed n e j  
l i te ry  z  św ie tn e j  op in i i ,  ja k a  została  w  p rz e k o ­
n an iu  ś w i a t a ; m i l ioner  też  p o św ię c a  w sz y s tk o  
co rea ln e  z a p e w n ia  m u szczęśc ie ;  p o r y w a  la skę  
M efisto ti la  i p ra w d z iw ie  sza tań sk ie  z a c z y n a  p o  
W a r s z a w i e  p o k a z y w a ć  sztuk i.

W y b i e g a  z k w a ra n ta n n y  na u licę  b led z iu tk i  
d a n d u n io ,  k tó r y  d o tąd  jak  n ieg dy ś  je d e n  z s ie­
d m iu  m ę d rc ó w  g reck ich  m o ż e  sob ie  p o w ie d z ie ć :  
i , W s z y s tk i e  m o je  b o g a c tw a  z so b ą  n o s z ę « , z a ­
w sze  je d n a k  c zy s ty  , g ład z iu tk i ,  w y m u s k a n y  i 
lśn iący .  N o w a  gra  r o z p o c z y n a  się o d  n a jm o ­
cn ie jszego  fo r te  —  bo  k tóż  w iedz ieć  p o w in ie n  
o  fa ta lnym  p o s t rz a le  p ta s z y n y ,  k tó ra  jeszcze  i 
b u ja  i leci —  p o d w a ja  ow szem  im p o n u ją cą  p o ­
s taw ę ,  uśm iech a  się bezustannie ,  j a k b y  n a  z n a k  
szczęśc ia ,  k tó reg o  żadna  tro sk a  n ie  zak łóc i 
w y w i ja  laseczką  z p o d w ó jn e in  us i ło w an iem  
śp ie w a  r u l a d y ,  gw izda  i s y c z y  u k r y w a j ą c  s ta­
ra n n ie  p łacz liw e  tlazzcoletto .  —  W  re s ta u ra c y i  
nap i ł  się b u l io n u ,  u p r z e d z iw s z y ,  że  je s t  s lab y
 au  cafe, da je  znać, że n ik o g o  nie p r z y jm u je
u s ieb ie ,  bo  za jm u je  się l i t e r a tu r ą ;  głosi,  że 
f r an cu zk ie  rc s ta u ra c y e  są na  jeg o  żo łą d e k  n ie ­
z d ro w e  —  te raz  go  nudz i.  —  O d tą d  ce ła  teo -  
r y a  m yślen ia  naszego  p an ic z a  da się t łu m a c z y ć  
p rz e z  simple —  to  jes t:  daw n ie j  miał z e g a re k  
na  ła ń c u c h u  za  3 0  d u k a tó w ,  d z iś ,  z  p rzy ra i le -  
n iem  p re z e n tu je  s zn u recz ek  z  gu m m y  e las ty czne j  
( to  się n a z y w a  z e g a re k  n a  s z n u re c z k u ,  jes t  
s im ple) ,  n a w e t  s im ple  p rz ech o d z i  p o w o l i  d o  l a .  
s k i ,  a z k o sz to w n e j  o p ra w y  ro b i  się p e r ł o w a 
g a łka  i już  la seczk a  n a z y w a  się simple, i w  k o ń  
cu ten  sm ak e s te ty c z n y  p rz e c h o d z i  do  b u c ik ó w .
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czyli w ysokie  podpiętki spadają s topniowo na 
niskie, niższe i najniższe, dopók i simple nie od ­
bije  się najwyraźniej.  —  Postrzelony milioner 
staje się dla teatru  gościem, jedynie sztuk no ­
w y c h  — za to czyta wszystkie recenzye i na 
k ażdym  rogu  ulicy afisze, a w  kawiarni z p e ­
w n ą  zręcznością upuszcza stare kontraniarki 
lu b  num era od krzeseł.  — Za to też w  teatrze 
postanawia silne swojej bytności zostawiać p a­
miątki: po  kury tarzach  juz nie śp iew a, lecz
k r z y c z y ;  w  krzesłach juz nie siedzi, lecz lezy; 
p rzez  lo rynetkę  nie spogląda, lecz strzela, w  p o ­
łow ie  aktu  w pada  do krzeseł z piórkiem w  zę­
bach, w  kapeluszu, uśmiechając się do niższych 
części f igur artystek  baletu. Milioner w  per­
spektyw ie kiedy co mówi w  teatrze ,  ma się to 
rozumieć, że do całej mówi pub licznośc i; z w y ­
razów  polskich i f rancuzkich rob i coś pod o b n e­
go do p lecionki,  którą przez ząbki,  po  literze, 
p r z y  pom ocy  języka , ust i karm elka w  atmo­
sferę w ypuszcza :  on  nie m ów i,  nie gada, nie 
p lecie naw e t  ale grucha jak  gołąbek lub  jęczy  
ja k  synogarlica.

I  któż pomyśli teraz, że ów bohater,  m ówiąc 
bezustannie o b lanm anżach ,  m ajonezach ,  i z u ­
pach  z M ad ery ,  k ry ty k u ją cy  z w yrazem  gry ­
m asu  poetyczne rondelk i  M arego , Miclieaux, 
H erteux  i innych, p rzebudziw szy  się jutro, pić 
będz ie  garnuszkiem mlimli p rz y  bułeczce za 
dw a sous w arszawskie! C zyż  p rzypuśc i  kto  z 
p a r te ru ,  że ów  trefuiś,  sk rop iony  aromatem 
w ódek  parysk ich ,  to caca z husteczką w  ręku ,  
factotum piękności w arszaw skich,  które z lóż 
bezustannie  podziwiają jego miękkie i lyszczące 
loki, wróciwszy niezadługo w  sw oje cz tery  ścia­
ny ,  zdejmuje rękawiczki ko lo ru  śmietanki, a te 
rączk i ,  k tóre dopiero  zdaw ały  się omdlew ać 
p o d  ciężarem lorynetki,  samotnie, p rzy  pom ocy 
miotły, dwóch szczotek i innych  narzędzi ,  w y ­
kona ją  conccrtando  z najpiękniejszą p rec y zy ą  
właściwego mistrza ! — Ileżlo ofiar i pośw ięceń 
a b y  utrzym ać ten czczy ty tuł ugłaskanej kotki!  
—  b ie d n y !  —  lecz k to  raz  zakosztował tego 

nek taru  z kielicha próżności, ten nie dba o w y ­
godę i zd row ie  i tru d y ,  i jak  drugi A lexander 
M acedońsk i przecina ten w ęzeł,  k tó ry  s k rę p o ­
w ał  jego polo t —  jest szczęśliwy w sobie —  i 
d osyć  mu na tem ; chociaż w  istocie staje się 
ofiarą godną prawdziwego politowania.

I  toż są ci Ichmoście, k tórzy  po u l ic ac l iW ar-  
szaw y puszczają k łę b y  dym u  z H awanny, k tó ­
rz y  po spacerach w yw ija ją  laskami i drwiąc z 
przechodzących, depczą tych wszystkich, w któ­
ry ch  nic upatru ją  n ic paryzk iego ; k tó rzy  jak

lw y  afrykańsk ie ,  zwiesiwszy długie k u d ły  na 
ram iona, najeżyw szy  kolczale brody ,  stają się 
postrachem  kob ie t ,  dzieci i pospólstwa. W y ­
znać tu  p o tr z e b a , że b r o d a , to  piętno dzi­
w actw a mody, wylęgłe w  zagorzałych głowach 
gdzieś n a  przedmieściu St. G e r m a i u ,  jest tra- 
fnym  p o d s tę p em , usiłuje bowiem wzbudzić u- 
pokorzen ie  i przestrach w tych wszystkich, od  
k tó ry ch  d an d y  upomina się części —  broda 
w  dziewiętnastym pojm ow ana w iek u ,  zostanie 
n a  zawsze najmniej zgłębionem f a c t u m  histo- 
rycznem . —  Jestto  ostatnia chorągiewka, którą 
upada jący  w  przepaść  M ilijoner,  czyni niejakie 
f u r o r e  z ustaloną sławą bogacza. Można mieć 
paltot ro zp ru ty  na łokciu ,  b y le b y  w rę k u  t rzy ­
mać p o m arańczę ; pantali jony można mieć tknięte 
nielitościwą plagą czasu ,  by leby  ssać cu k ry  i 
ka rm e lk i;  w kapeluszu może w yraźnie  b y ć  dziu­
r a ,  b y le b y  idąc u l ic ą , w yśp iew yw ał  kawatinę 
z o p er  lub  rom anse ,  w  ko ń cu  dosyć u fraka 
mieć t rzy  albo mniej guzików , i bez podeszew  
o b u w ie ,  b y le b y  ty lko  wiewało to s i g n u m  d u ­
cha czasu ,  w ierua  w szystkich kolei to w a rz y ­
sz k a ,  b ro d a  —  dosyć o b rodz ie ;  w  abstrakcyi 
myśli ma ona sw oje z a  i p r z e c i w :  szpetno- 
ścią jest jako  toaleta, w y g o d ą ,  bo  nic nie k o ­
sztuje.

N ie  sądźmy jednak  p o ry w c z o ,  aby  Milijoner 
w  perspek tyw ie ,  znudzony  walką z p rzec iw no­
ściami losu ,  przeszedł k iedy  na  stronę lewą 
moralności,  zaco b y  mu w  sądzie krym inalnym  
odczy tano  jaki paragraf  kodeksu  karnego; nie, 
są to dzieci czystości k rysz ta łu ,  k tó rzy  chętnie 
p łaciliby długi,  g d y b y  mniej kosz tow ały  sa lo ­
p y ,  szale , a t lasowe trzewiczki,  brosze i t. p. 
Złość jest daleką od ich serca: umieją p rzy  grze 
faraona robić w yjątk i z egipskiej m ag ii , p rze ­
cież to jest częścią doświadczalnej t izvk i;  —  
czasami za wczorajszą kontram arką usiłują wejść 
do k rzese ł ,  lecz w yprow adzen i z b łędu , w r a ­
cają, mówiąc p a r d o n  z całą uprzejmością. —  
Zajechawszy dorożką przed L o u r s  a ,  oddalają 
się tylnemi d rzw ia m i: to roztargnienie —  w  re ­
sursie mylą się co do własności płaszcza albo 
k a p e lu sz a : to po śp 'ech ■—  jedzą obiad w  re- 
s tauracyi mając w  kieszeni p ió rko ,  ponite rk i ,  
bilet w izy tow y  * kawałek k r e d y ;  zapomnieli 
pieniędzy, —  nie winujm y ich przedwcześnie ; 
umieją w yjść zręcznie nieposzlakowani z za rzu ­
t u ,  i każdy  ufa im na to pow szechnie: J e  
d o n n ę  m a  p a r o l e  ! — K abre rę  znają z k a ­
mizelek, tak jak  o H aw annie  wiedzą przez cy ­
gara , z Algięrek wzięli w yobrażenie  o Arabach, 
z mekintoszów o A ngli i , o Laiicie sądzą z w i­
n a ,  o Nelsonie ze zrazów. S łow em , są  do-



sk o n a l i  w  so b ie  i n a  sw o je in  m ie js c u ,  i w ia d o ­
m ości ich  w y s ta r c z a ją  na  2 4  godzin .  —  L ę k a ją  
się n a jb a rd z ie j  k o m p ro m i ta c y i  p rz e z  w zg ląd  n a  
p o w a g ę  b r o d y ,  t a k  j a k  i sum ien ie  T u r k a  o p ie ra  
s ię  na  św ię to śc i  b r o d y  M a h o m e ta ;  ( j u z  w ięce j  
n ie  b ę d z ie  o b ro d z ie . )

Ale n ie  m a o k ro p n ie js z e g o  c iosu ,  j a k  k ie d y  
p o d s t a w a  n a  k tó re j  M il i jo n e r  w  p e r s p e k ty w ie  
b ły s z c z a ł  ja k  j u t r z e n k a ,  z a c z y n a  ch w ia ć  się i 
zag rażać  u p ad k iem . W t e d y  w p a d a  w  o s ta te ­
cz no ść  i dzieło  p ro w a d z i  p ra w d z iw ie  z zaw ią -  
z anem i o c z y m a ;  z p e n sy i  p o z w a la ,  d o p u sz c z a  
c i ą ć  ć w i a r t k ę .  —  R e sz tę  p o z w a ła  ro z d r a ­
p a ć  na  u licy ,  n a  s c h o d a c h ,  n a  p ro g u  m ieszka ­
n ia  ty m  w szy s tk im  p a n o m  ró żn eg o  w y zn an ia ,  
k tó r z y  f ra n c uzk ieg o  p a r o l e  d o u n e e  n ic  r o z ­
um ie ją  w c a le ;  —  w  k o ń c u  do  że laznej w o l i  
k o m o r n i k a ,  p rz e m a w ia  głosem r e z y g n a c y i : 
» Z g inę l i  G r e c y ,  zginęli R z y m ia n ie ,  a  je d n a k  
został R z y m  i A ten y ,  b i e r z c i e  —  ja  p r z e ­
t r w a m  p ra w o ,  k o d e k s  i p a r a g r a f y !« —  1 u a n ­
t r a k t  p r z e r y w a  ro lę  M ili jouera , w y r a z :  G o l e c ,  
j a k  ja d o w i ta  s t r z a ła ,  p r z e s z y w a  jego  se rce  i 
w y ż e r a  w n ę trz n o ś c i ,  d o p ó k i  a k c y ja  nic p rz e j ­
dz ie  w  k a ta s tro fę  osta tn iego  ak tu .  •—  M il i jo n e r  
w  ów cz as  s taw ia  sic w  p o z y c ja  b o h a te r ó w  K o r ­
ne la  lu b  R a s s y n a ,  z b ie r a  w sz y s tk ie  s i ły  w y m o ­
w y  B ossu e t ta  lu b  M a ssy l i jo n a  i p isze list d o  z a ­
gn iew aneg o  o jca  ( w  j ę z y k u  p o ls k im )  d o  o jca, 
k tó r y  m o że  w  sza re j  k a p o c ie ,  p r z y  p ro s ty m  
w arsz tac ie  sw o jeg o  rzem ios ła  w  m a leńk iem  m ia­
s te c z k u  lub  w  w io sce ,  u p r a w ia j ą c y  k a w a łe k  
z iem i,  z a le d w ie  n a  n ę d z n e  w y ż y w ie n ie  z a ro b ić  
jes t  z d o ln y ;  do  o jc a ,  k tó reg o  s y n  d w a  la ta  
w s ty d z i ł  się i w y p ie r a ł ,  p isze ,  z e b rzą c  ze  łzam i 
o zasiłek  : » J a  o jcze  ! b ę d ę  p o m o c ą  tw o je j
s ta ro śc i ,  je szcze  c h w ilę ,  a  c zeka  m n ie  u rz ą d ,  
znaczen ie ,  b o g a ta  żona, a le  p ie n iędzy ,  n a  B o g a  
p ie n ię d z y !  —  O d d a j  co  tw o ja  oszczęd no ść  za ­
cho w ała ,  p o w ró ć  innie św iatu , a  dla k r a ju  cz ło­
w ie k a  p e łneg o  p o p r a w y  i o b y c z a j ó w !« —  W y ­
żeb ra ł  —  racze j  w y d a r ł  — i le d w ie  w y s z e d ł  p o ­
s łan iec  p o c z to w y ,  k tó r y  o s ta tn ie  5 0  ta la ró w  
s ta rca ,  s k r o p io n e  jego  łzą i po tem , z ło ż y ł  w  r ę ­
ce  sk ru sz o n eg o  m ło d z ień ca  —  k re w  zaw rza ła
g w a ł to w n ie  w  ż y ła c h ,  o z w a ł  się n a  n o w o  du ch  
w ro d z o n e g o  zepsuc ia  ( d o b r e g o  to n u )  —  list pali  
już  ż e la zk o  o d  p a p i lo tó w ,  a  nag le  fenix  z p o ­
p io łó w  z n a jd u j e  się w w arsz tac ie  k ra w c a ,  gdzie  
p r z e r z u c a  a lg i e r k i , k o r to w e  p a l t o ty ,  aksam itne  
k am iz e lk i ,  k u p u je  k ap e lu sz  a la  c la c ,  k o m u ś  
p e r ł y  i b r a n s o le tk i ,  w ie czo re m  jes t  n a  k o n c e r ­
c ie ;  — n a z a ju t r z  mlimli na  k r e d y t  rcp e t i to
bieli się w  g a rn u szk u ,  w p o ś ró d  p iz e k l ę c tw  m ło­
d z ień c a  n a  rak i ,  szparag i,  c l iquot,  sz te in kc le rk i

i zag ran iczn e  śp iew aczk i .  M il ion e r  w  p e r ­
s p e k ty w ie  k o n a !  —■ K o n a n ie  M il io n e ra  w  p e r ­
s p e k ty w ie ,  n ie  je s t  k o n a n ie m  lw a  z ran io n eg o  
p os trza łem  w  oko ,  k tó r y  n a  ś lepo  p rzeb ieg a jąc  
puszczę , r o z p ra sz a  p rz e ra ź l iw e  ry k i .  M i l io n e r  
w ie rz y  je s z c z e  w  n ieśm ierte lność  s ław y ,  i % fa ­
k tem  s to ick ie j  w y t rw a ło ś c i  p o s tan aw ia  p r z e k a ­
zać  ją p r z y s z ły m  w ie k o m : to  się znaczy ,  ż e  ci­
ch u teń k o ,  n iezn aczn ie  ja k  k o m e ta ,  w y s u w a  się  
p o  za h o r y z o n t  p ięk n eg o  św ia ta  W a r s z a w y  —  
i n o c ą ,  z w ę ze łk iem  na  p leca ch  i c y b u c h e m  
p o d  p a c h ą ,  p r z e p r o w a d z a  się n a  je d n ę  z u lic  
d o ty k a ją c y c h  S ta reg o  Miasta, gdzie  w  to w a r z y ­
s tw ie s ie d m iu ,  o ś m iu ,  d z ie w ię c iu  i więce'j k o ­
legów  (k tó ry c h  tak że  n ie sp ra w ie d l iw ie  los p r z e ­
ś la d u je )  z a jm o w a ć  b ę d z ie  mieszkanie  incognito ,  
k tó r e m u  n a jczęśc ie j  p ię t ra  n a z n a c z y ć  n i e p o d o ­
bna .  T u  je szcze  m yś lą  p rzeb iega  w sz y s tk ie  
k o m b iu a c y e  ocalen ia ,  p rz y c z e p ia  się d o  b og a te j ,  
r a zem  p e łn e j  miłos ierdzia  k o b ie ty ,  k tó ra  z w y k le  
jeźli n ie  na  b a b k ę ,  na  m a tk ę  jego  w y g ląd a ,  i za  
n ę d z n e  u t r z y m a n ie  ż y c i a , us i łu je  ją p r z e k o n y ­
w a ć  w  p o d w ó jn y c h ,  p o t r ó jn y c h  aż  d o  d z ies ię ­
ciu  a rg u m e n ta c h  o fa ł szy w o śc i  je j  m e t r y k i  __
taka  jes t  n a jczęśc ie j  o s ta tn ia  ga łązka ,  n a  k tó r e j  
św ie tn a  g w ia zd a  m il io n e ra  zac zep ia  się i gaśnie, 
z ro b iw s z y  p o p rz e d n io  z b o h a te r a  szk ie le t  b e z  
sił, z d ro w ia  i energii.  —  D o s y ć  lat trzech, a b y  
p rz e b ie d z  ca łą  g rę  p o d o b n e j  ro l i  n a  te a t rze  p ię ­
k n e g o  świata .

Szczęśc iem , że m i l io n e ry  w  p e r s p e k ty w ie ,  
m iew a ją  n o sy  z  n ie s łych an ie  su b te ln y m  w ę c h e m  ; 
to  je s t :  u m ie ją  zw ie t r z y ć  p a n ie n k i ,  c z e rp a ją c e  
w d z ię k i  z  k a s y  T o w a r z y s tw a  K re d y to w e g o .  
P o s t r z e lo n y  m il ioner  k o ch a  się'  nag le  do  s za le ń ­
s t w a :  to  je s t  p rz e g lą d a  l iy p o tek ę ,  w y p y tu j e  się 
o ilość g ru n tu ,  m ie rz y  las, w o d ę ,  l iczy  z a b u d o ­
w an ia ,  i p rz y c i sk a ją c  w  un ies ien iu  d o  s e rc a  cel 
sw o ic h  z a p a łó w ,  w p u sz cza  bog in i  d o  uch a  to  
lak o n ic z n e :  c z y  b ę d z ie  t ro c h ę  go tó w k i.  —  P r z e ­
silenie  miłości n a s t ę p u je ,  k ie d y  o ż e n io n y  p o ­
s t r z e ż e ,  że  łańcu szek  m ałżeń sk i  t r z y m a  liczba  
p r z e m a g a ją c a ,  to  jest ż o n a ,  p a p a  ż o n y ,  m am a, 
c ioc ia ,  j e d n a  c io c ia ,  d ru g a ,  t r z ec ia ,  s t ry ja szek ,  
w u ja sz e k ,  b a b k a  i t. d..., k t ó r y  za le dw ie  r a z  d o  
r o k u  z e rw a ć  się p o zw o li  (n a  S t y  J a n ) .  W  ó w  
czas p a n icz  z o g ro m n cm i w a ń tu c h a m i z ja w ia  się 
n a  K ra s iń sk ich  p la c u  p o d  ty tu łem :  M i l io n e r
szlachcic .  J e s t to  e d y c y a  n o w a  p o p r a w n a  i p o ­
w ię k sz o n a  M i l io n e ra  z W a r s z a w y .  —  M il io n e r  
szlachcic ,  jes tto  in d y w id u u m  tak  im p o n u ją ce  n a  
oko ,  iż M il io n e ry  z  k ra k o w sk ie g o  przedm ieścia ,  
sena to rsk ie j ,  m io d o w e j  i in n y ch  u l ic ,  w y g lą d a ­
ją  ja k  m u c h y  p o z io m e  p r z y  c e d ra c h  L ib a n u .  
M i l io n e r  sz lachcic  m ie w a  z w y k le  tw a rz  M u la ta ,
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wąs w stanie natury , Iorynetki nie nosi wcale i 
nie kupuje żółtych rękaw iczek; za to lubi się 
pokazać, to się znaczy : «Będziecie co jedli albo 
pili, ja  zapłacę^, dla tego milionery w rejtfracz* 
kach i z kamaszknmi trop tv trop łażą za niemi, 
ściskają z całej siły ogromne po ły  gubernialue- 
go ich surduta, oczekując decydującego, wpro­
w adźcie m nie, bo  w y znacie wszystkie kąty  
W arszawy.ic — Tak zaledwie piękne runa za­
mienią na srebro, juz połowę plonu stawiają na 
zielonym sto liku, na żer zgłodniałym sępom 
warszawskim ; — dalej, część skrępowaną dru­
tami od korków  szampańskich, topią w hutni­
czych piecach restauratorów  francuzkich; — 
część wsuwają pod garnirowane poduszki w wła­
snych i niewłasnych domach; a z cząstką u ra­
towaną od warszawskiej paszczy wracają, (czy­
niąc mil pięć na godzinę), gdzie ich czeka pro­
zaiczny gar z kartoflam i, rynka z okrasą, kla­
syczna kiełbasa na kołku, jaja, śmietana i par­
lam entarne języki a la Thiers albo Guizot. —  
Nie jedento m oże, który ów tryb gospodaro­
wania wiejskiego zmienił w coroczne perpetuum  
mobile, pomyślili w duszy: ><na dnie każdego 
wańlucha cięży przeklęctwo mojej żony, ale w 
W arszaw ie jestem M i l i j o n e r e m ! «  — Po­
wtórzmy im wszystkim to stare ale dobre przy­
słow ie: N i e  w s z y s t k o  z ł o t o  c o  s i ę  z
w i e r z c h u  ś w i e c i .  J .  S.  B.

W  k s i ę g a r n i  Z u p a ń s k i e g o  w yszły :
S t a r o ż y t n o ś c i  p o l s k i e  2 g o  t o m u  l s z y  

p o s z y t ,  zawierający: L a b a c h — Mappy  
polski.

D r u g i  p o s z y t  p i e ś n i  l u d u  p o  K o l b e r g a *

W zywam uprzejmie Panów Sub­
skrybentów,, by raczyli eksempla- 
rze sw e za złożeniem przypadają­
cej przedpłaty oclelirac*

W  tejże księgarni w y szed ł:
M a z u r  śpiewany w teatrze tutejszym przez 

Panią Beckmann artyst. dram. Królewsko-miej- 
skiego teatru w Berlinie, ułożony na fortepian 
przez J  Szczepkowskiego. C e n a  Z ł  p o i .  1.

O św iadczając Szanownej Publiczności, iż 
now y kurs nauk na pensyi mojej zaczyna się 
z dniem 2. P a ź d z i e r n i k a ,  mam sobie za miły 
obowiązek polecić ją łaskawym względom ro 
dziców i opiekunów i prosić, aby mnie jak do ­
tąd  swem zaufaniem i nadal zaszczycić łaskawie 
raczyli- Poznań,, dnia 9. W rześnia 1843.

M. Mol denhauer .
Pisarz gospodarski, opatrzony dobremi za­

świadczeniami, dostać może zaraz posadę na

Dominium G o l ę c i n i e  pod  Poznaniem. D o ­
wiedzieć się o tern można u M ajora K n i f f k i  
w  Poznaniu._________ ____________ ___________

Plac do zabudowania przy placu W ilhelinow - 
skim jest do sprzedania z wolnej ręki. Bliższą 
wiadomość powziąć można p rzy  W ilhełm ow - 
skiej ulicy pod Nr. 19. u

___________  A. K r a  u s e .
D o n i e s i e n i e  o p r z e d a ź y .

Szanownym  panom właścicielom ogrodów  i 
lubownikom  kwiatów donoszę niuiejszem, iż 
w tutejszych szklarniach drzewa oranżowe roz­
maitej w ielkości, trzymające się w zimniarniach 
i cieplarniach kwiaty rozm aitych rzadkich ga­
tunków , same zdrow e i mocne exeinplarze, 
dla braku miejsca są aż do 25. dnia W rześnia 
r. b. do przedania po cenach bardzo tanich. — 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można u  
D yrek to ra  gospodarstwa Pana C r  e t i u s lub 
u podpisanego.

O gród zamkowy majętności Stanowej F rey - 
han , powiatu M ilicko-T rachenberskiego, dnia 
8. W rześn ia  1843.

_______ S p e r  l i n g ,  ogrodnik.

U lubione L aPalom a- i  praw dziw e 
Manilla -  cygary, także stary zrobaczouy 
W arinas w rolach i znaną Rawicką tabakę od 
C. G . B a u m  poleca

Handel Juliusza H o r w i t z ,  
w narożniku placu W ilhelm a pod Nr. 20.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia  11. W rześn ia  1843.
S to ­ N a  p r kuran t
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną.
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